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Telegraficzne matloBtośd.
P a r y ż ,  39- C zerw ca.— Podobno konferencje odroczyły swe posiedze­

nia do 15. Lipca.
M o n i t o r  wczorajszy zamieści! rozmaite nominacye. Pan M oray miano­

wany prezesem, Schneider i Reveil wiceprezesami, Va s t  Vimeur i Hebert kwe­
storami ciała prawodawczego. Blanche jencralnym sekretarzem w minister- 
stwie Algieryi i kolonii. Pelletier w miejsce jego w ministerstwie stanu w y­
brany.

P a r y ż ,  1. Lipca. — W edług tu uadesziej depeszy z M adrytu z dnia 
dzisiejszego, został zamianowany marszałek Odonuel prezesem ministerstwa, 
po podaniu się do dymisyi dotychczasowego prezesa ministerstwa Isturiza.

B e r l i n ,  2- Lipca. — Najj. Pan raczył nadać uadradzcy konsytorskiemu 
Dr. M ar o t w Berlinie gwiazdę do orderu orła czerwonego 2. kl. z dębowem 
liściem, majorowi i pierwszemu oficerowi batalionu trenowego gardykorów 
H e n n y ,  order orła czerwonego 3 kt. na pętlicy, komisarzowi policyjnemu 
P i ł b e u k e  w Zeitz powszechną oznakę honorową, a zamianować rzecz, raiizcę 
legacyjnego i referującego w ministerstwie spraw zagranicznych B i i l o w a  taju. 
radzcą rejencyjnym. __________ ___ __

B e r l i n ,  1. Lipca. — Najj. król i królowa wyjechali ouegdaj przed połu­
dniem o godz. 9^. z Sanssouci naprzód do zamku G l i e n i c k e ,  celem powin­
szowania urodzin J. kr. w. księciu Karolowi. Ztąd udali się przez tirunewald 
do zamku w Charlottenburgu, gdzie Najj. państwo obiadowali o godzinie 3. 
Około godz. 5. wyjechali dworcem kolei żelaznej anhaltskiej, dokąd już  naprzód 
przybyii nadraarszałek dworu hr. Keller, jen. feldmarszałek W raugel, komen­
dant Śerlina jen. major Alvensleben. dyrektorowie kolei, łajn. radzca medyc. 
Dr. Schoenleiu, jen. lekarz sztabowy Dr. Grimm itd. K ról prowadził swoją 
małżonkę i wprost udał się do salonowego pojazdu. Bezpośrednio po wejściu 
Najj. państwa na korytarz, przybyli prezes ministerstwa bar. Manteuffel, jen. 
por Gerlach, jen. por. W illisen, jen. major hr. Bismark Bohlen, prezes poiicyi 
bar. Zedlitz i wiele innych znakomitych osób. W  kwadrans po 5. godz. ru ­
szył pociąg nadzwyczajny. Tenże składał się z pojazdu salonowego, 8. poja­
zdów i dwóch wozów bagażowych, na których oprócz kufrów stały dwa po­
jazdy przeznaczone na przejazdki w Tegernsee. W  orszaku Najj. państwa 
znajdują się: książę Hohenlohe Ingelfingen, major Treskow, nadmarszałek 
dworu hr. Keller, marszałek dworu Meyerinck, lekarz przyboczny Dr, Grimm, 
hr. i hrabina Donhof, ks. Haacke, tudzież służba. Pierwsza stacya gdzie się 
zatrzymają Najj. państwo, jest Lipsk, dokąd jadą na Roderau. Król i adju- 
tanci są po cywilnemu. Podróż odbywa się w pomyślnej porze dla zdrowia, 
bo chłodno i świeży w iatr wieje.

— Torysoski dziennik P r e s s  mówi o zastępstwie Najj. Pana, co nastę­
puje: 'Prusy są królestwem, z którem sym patyzują mężowie stanu angielscy 
i lud angielski. Niemal tożsamość pokolenia, wiary i narodowych przymiotów 
pociąga dwa ludy do siebie, a szczęśliwe połączenie które zaw arły oba dwory 
królewskie, nie jest powodem, ale skutkiem owych uczuć wzajerauych, które 
oba ludy ożywiają. Stan P rus jest przeto dla Anglii przedmiotem uieudawanej 
troskliwości. Kwestye naglejsze zajęły na pewien przeciąg czasu naszą całą 
uwagę, ale byłoby to dla nas bolesnem, gdybyśmy naszych oczu niezwracali 
ua szczególniejsze położenie rzeczy wPrusach. Od niejakiego czasu w strzym y­
wany jest król Fryderyk Wilhelm od funkcyi koronnych i brat jego J. kr. w. 
książę pruski objął w zastępstwie ster rządu. K onstytucja pruska przewi­
duje chwilowe i ograniczone przeniesienie władzy królewskiej, ale nic więcej. 
Granica, w której powinna nastąpić rejeneya, zapewne dawno przekroczoną 
została. Podziwienia godnem jest polityczne zachowanie się kraju i tak głęboko 
zakorzeniony duch jego prawości, źe tymczasowa władza księcia pruskiego 
porazy kilka odnawianą była i znów ma być odnowioną na trzy miesiące. Le­
karze doradzili Najj. Panu pobyt pod Alpami, a potem nad brzegami Bałtyku, 
naród tymczasem jest prawowity i patryotyczny, jest zadowolony i czeka. T a­
kie zachowanie się, jakiem się naród pruski odznacza od wielu miesięcy, obu­
dzić powinno uszanowanie każdego ludu,  który podziwia prawość dla tronu 
i głębokie poświęcenie dla obowiązków narodowych. Przed innemi uskarbia so­
bie sympatyą angielską to szlachetne uczucie pruskiego ludu,  że znosi przykre 
położenie z pociechą i nadzieją, iż znów ujrzy swego króla u steru rządu. 
W szyscy politycy pruscy jakichkolwiek stronnictw zasługują na pochwałę, 
a przed wszystkimi książę pruski. Postępowanie księcia wyższem jest w rze­
czy samćj nad wszelkie pochwały. Działanie rządu niedoznaje żadnej przerwy 
i machina państwa odbywa dalsze swoje funkcje. Jeżeli niektórych zdziwił ten

stan rzeczy i ten bieg spraw państwa niedoznający żadnego szwanku, jeżeli 
drugim w ydawał się ten stan jako brak żywotności i woli ludu pruskiego, to 
tak pierwsi, jakoliteż drudzy zuaezuie się pomylili. W  pruskim ludzie panuje 
duch monarchii i pruski systemat doskonale je s t zorganizowany. Na nieby się 
uieprzydała tu organizacya, gdyby lud był bez życia i odwagi. Uczucie pra­
wości ożywia w Prusach wszystkie stronnictw a, wszystkie klasy, wszystkie 
stany. Wiemy wszyscy, co dokouali Prusacy na pobojowiskach europejskich, 
a ostatnie dziesięć miesięcy dowodzą, jak umieją się w własnym kraju poświę­
cać. Prusy przechodzą teraz peryod doświadczeń i dowodzą odwagi i męsko­
ści. Dzieje Anglii i innych narodów dowodzą, że najlepsze przymioty ludz­
kości idą zawsze w parze z uczuciem obowiązku, które tu  znajdujemy. Skoro 
tak wyborne i rzadkie przymioty dopatruje Anglia w P rusach, powinna się 
cieszyć, ze teraz ściślej jest połączoną z głów ną protestancką monarchią na 
stałym lądzie, ściślej aniżeli węzłem prostym politycznym. Nikt przeto niech 
z Prusaków nie żartu je, niech ich niegani; niechaj błaga nieba, aby czas do­
świadczeń dla nich skróconym został.

_ Mróiestwo Potskie.
W a r s z a w a ,  27. Czerwca. — Najj. P an , zgodnie z wnioskiem księcia 

namiestnika Królestwa, dozwolił przebywającym za granicą wychodźcom pol­
skim; W ładysławowi Wiśniewskiemu, Stanisławowi Boruckiemu, Mateuszowi 
Ostrzyckiemu i Franciszkowi Binder powrócić do Królestwa Polskiego, na za­
sadach najwyższego ukazu z dnia 27. Maja 1856.

— W  dopełnieniu artykułu  zamieszczonego w K u r y e r z e o  wysłanych 
osobach za granicę na koszt rządu, dodajemy jeszcze, iż w miesiącu Paździer­
niku r. z. inźenier XIII. okr. kom unikacji, kierujący służbą czyszczenia W i­
sły p. Wikt. Korabiewski, wysłany został do P ru s , w  celu zbadania wszel­
kich środków przez rząd król. pruski przedsiębranych do uprzątania z W isły 
niebezpiecznych dla spławu zawałów. Inźenier ten po powrocie z zagranicy, 
złożył władzy swej sprawozdanie obejmujące nietylko szczegóły dotyczące 
poruczouego komisoryum, ale nadto i najdrobniejsze szczegóły dotyczące ro­
bót hydrotechnicznych, jakie ua powyźszem terytoryum  przez rząd pruski 
wykonane zostały, tak dla zabezpieczenia nizin od wylewów wód letnich 
i wielkich, jak niemniej dla regulacyi W isły, celem polepszenia jej spławu. 
Nadto, sprowadził piany rzeki W isły, obejmujące wszelkie roboty hydrote­
chniczne na W iśle w Prusach wykonane, rysunki statków do czyszczenia 
W isły, rysunki portów i maszyn do dragowania itd. Sprawozdanie jego po 
naieźytem rozpatrzeniu przesłane zostało komitetowi ustanowionemu przez 
księcia namiestnika, do obmyślenia środków regulacyi rzek W isły i B uga; 
wreszcie inźenier ten bardzo uprzejmie był przyjęty  przez władze pruskie, 
które też pomimo twardej jesieni udzielały mu wszelką pomoc w obejrzeniu 
robót i w objaśnieniu najdrobniejszych szczegółów, dotyczących regulacyi 
W isły. W  tych dniach inźenier Korabiewski opuszcza W arszawę, udając się 
do Austryi w tymże samym celu. K. W .

—  W gubernii lubelskiej w Siedlcach wykopano w polu kwartowy gar­
nuszek srebrnych pieniążków, bitych za Jana Sobieskiego i Zygm unta III.

WYmtcya.
P a r y ż ,  28. Czerwca. — Wielkie czynią przysposobienia w Cherbourg 

do przyjęcia wielu gości; jak mówią, zaproszony został także książę Cambridge. 
— Cesarz, wyjeżdża ju tro  do Plombieres.

(Kor. C%.) Pomimo ściśle zachowywanej tajemnicy przez obradujących 
w gronie konferencji paryskiej, natrętna ciekawość potrafiła dojść niektórych 
szczegółów, które jako z pewnego pochodzące źródła, ośmielam się powtórzyć. 
Jeduo z pierwszych posiedzeń, (podobno trzecie), miało być ważne bardzo 
i zarazem burzliwe. T rw ało półpiętej godziny i zakończone zostało przyjęciem 
zasady niejedności politycznej Księstw. Francya widząc upadek stanowczy na­
dziei, której spełnienia w interesie Rumunów wyglądała od traktatu paryskiego, 
pobita w własnej stolicy na dyplomatyoznem polu, mogła tylko gorzko w y­
rzucać niewdzięczność t y m , którzy na nią zasłużyli. Pierwszem mocarstwem, 
do którego się zwrócić musiała, była T urcya; Anglia i inne doznały przym ó- 
wień mniej więcćj bezpośrednich. Był to dzień gorzkich w yrzutów  i zażaleń, 
W ambasadzie tureckiej całą noc następną niezwykły ruch panował. Fuad ba­
sza był zajęty redakcją depeszy telegraficznej, zdającej sułtanowi spraw ę 
z wypadków dnia poprzedniego. Dnia 19. Czerwca odbyło się szóste posiedze­
nie konferencyi. Załatwienie sporu anglo-sardyńsko-neapolitańskiego, z zado­
woleniem przyjęła opinia publiczna, skłonna zawsze dać poklaski wszystkiemu, 
co ją  chwilowo kłopotać przestanie. Kwietyzra polityczny jest potrzebą tego- 
czesuej ludzkości. Wszelki spór z początku małe robi wrażenie, rośnie w po­
tęgę i zamienia się czasem w olbrzym a, kiedy choć z daleka grozi wojną, jest
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zaś powodem do licznych zapałów, gdy trwoga przeminie. Zgoda choćby 
krótko trw ała, załatwienie sporu choćby powierzchowne, wystarcza nietylko 
do usunięcia trw ogi, ale i nastrojenie na wysokiej stopie uniesienia radości. 
Od roku 1853 do 1856 przeszły ludy zachodnie prze'Z wszystkie najsprzecz­
niejsze uczucia. Leniwi z początku, stali się. groźnymi i silnymi w następstwie, 
a czułymi i wdzięcznymi na końcu. Nie było dosyć hymnów i hołdów na 
cześć traktatu paryskiego. A od chwili podpisania traktatu aź do dziś dnia, nie 
masz chwili, w  którejby jakaś kwestya sporna nie povvstala lub na rozwiąza­
nie nie czekała.

Dzienniki ogłosiły dok umenta dotyczące sporu anglo-sardy ńsko-neapolitau- 
skiego i są bardzo ciekawe i wymowne. Czy kwestya skończona? Bynajmniej. 
Anglia zyskała to czego żądała. Piemont część tego, do czego sobie rości prawo, 
bo m ówią, źe po' uwolnieniu załogi i oddaniu statku »Cagiiari«, zażąda teraz 
na zasadzie koncesyi angielskiej wynagrodzenia dla kompanii, do którćj statek 
należał, za straty  poniesione przez czas przyeresztowania. Zdaje się, źe ze 
stanowiska prawnego, rzecz ta nie ulega żadnej wątpliwości. Francya zupeł­
nie dziwnie się w tyra całym dyplomatycznym epizodzie zachowała i czeka te ­
raz zadosyćuczynienie dawniejszych pożądań. Tak więc rozwiązanie kwestyi 
»Cagliari« o nie wiele posuwa ogół sporu z Neapolem na drodze polubownej 
zgody. W  dzisiejszej sprzeczności pojajawia się kwestya powstała między A n­
glią i Stanami Zjednoczonemi. Lord Malmesbury odpowiadając w izbie lordów 
na interpelacyę biskupa z Oksford, pospieszył oświadczyć, źe m arynarka an­
gielska dostała rozkaz wstrzymaniasię od przeglądu i zatrzymy wania statków pod 
flagą amerykańską żeglujących. Można być pewnym, źe Anglia skłoni się do 
wszelkich koncesyi, pomimo hardości i nawet powiem, obraźliwości mów w iz­
bach amerykańskich w tyin przedmiocie mianych. John Buli wie co robi i wie, 
gdzie może głos podnieść, a gdzie go spuścić. Jakie ma uczucie dla potom­
stwa swego na tamtej stronie A tlantyku, to jest kw tstya wewnętrza; to tylko 
pewna, źe się z nim nigdy rozmyślnie nie pokłóci. Wojna z A m eryką, to 
upadek fabryk i ogłodzenie Anglii. Bo zboże i bawełna żywią ludność i dają 
materyał warsztatom. Symbolem uczuć dawnej Metropolii dla nowej wpółza- 
wodniczki, jest »paka bawełny*. Można więc być spokojnym , że w tej stro-

Dzienniki, francuskie chciwe użwcia prawa odwetu 
nie krew się nie poleje. Dzienniki francuskie^ chciwe użycia prawa odwetu
względem dzienników angielskich, ostrzą dowcipy na zbliżanie i rozbieranie 
sprzeczności położeń, w jakich się Anglia znajduje. Jeżeli szable obu narodów 
pamiętne są koleżeństwa krymskiego, pióra za to ostro temporowane, nie m y­
sią, jeno o pomszczeniu tego lub owego artykułu. Przyznać należy, źe prasa 
angielska nie szlachetnie w tym  względzie postępuje. W olna w zupełności, 
mogłaby też mieć trochę względu na skrępowaną koleżankę.

Komisya mająca się zająć kwestyą rozgraniczenia Czarnogóry, nie w Kon­
stantynopolu, ale na miejscu ma odbywać swoje posiedzenia. Dla tego to 
spóźniła czynności, które miały się rozpocząć z dniem 1. Czerwca. Zresztą 
nic w  tej kwestyi nowego, czegobyście pierwej niż my nie wiedzieli.

Nominacya p. Delangle, mocno ucieszyła wszystkich. Giełda powitała ją  
nie zapałowym podskokiem, ale rozsądną stopniową podwyżką. Nie często 
się jej trafia spotkać z loiką i patryotycznem uczuciem. Powołanie p. Delangle 
na ministra spraw  w ew nętrznych, jest wypadkiem wielkiej wagi. Jenerał 
Espinasse był ministrem spraw  wewnętrznych ale też i bezpieczeństwa publi­
cznego. Ta ostatnia atrybucya wyjaśniła całą oryginalność wyniesienia na mi­
nistra jenerała, któren dotąd żadnej posady łączność z administracyą mającej, 
nie posiadał. Potrzeba, było żelaznej ręki po zamachu 14, Stycznia i za takową 
cesarz uchwycił. Oddalając jenerała, cesarz pokazuje, że epoka gwałtownych 
i surowych środków przeminęła, a na nowo dobrego i opiekuńczego zarządu 
potrzeba. Jest to także ze strony cesarza względność okazania opinii publi­
cznej, którą praw da, źe sam uznał za wszech władczynię. Jeszcze jednej 
zmiany domaga się powszechnie opinia. Chcianoby widzieć ministrem finan­
sów p. Foulda.

M ówią, że nowy minister spraw  wewnętrznych za przybyciem do w ła­
dzy, wysłał natychmiast cyrkularz do projektów, wstrzymujący przedaź dóbr 
szpitalnych. Nie wiem jak  dalece wieść ta jest uzasadnioną, to tylko pewna, 
źe now y minister był jednym z trzech deputatów, którzy jeździli do Fontaine­
bleau dla zrobienia przedstawień cesarzowi, w przedmiocie tego rozporządzenia.

Rzecz szczególna, jak  można niezgrabnością popsuć i skrzywić nawet to, 
co dobre słuszne i prawne. Alienacya, to jest przedaź, zamiana lub obdłuźe- 
nie dóbr szpitalnych lub instytutow ych, należy do atrybueyi władzy admini­
stracyjnej. Używały jej rządy ; wszystko czyniono czyli to przez inieyatywe 
prefektów, czyli też w skutek żądania samychźe rad szpitalnych i opiekuńczych. 
W  każdym razie służy prawo rządowi wywołania sprzedaży i zamienienia ka­
pitału na rentę. Po cóż więc było cyrkularzem ministeryalnym niepokoić pu­
bliczność? Po co ryczałtowo chcieć dokonać tego, co w praktyce zaledwo, da 
się wykonać.

M o n ito r  ogłosił Senatus consultum, organizujące najwyższy sąd na 
przestępców wysokie godności i pozycyę w rządzie posiadających, jako to: 
senatorów, marszałków, admirałów, ministrów, radzców stanu i t. d. W oj­
skowi mają być ulegli za przewinienia wojskowe właściwym sobie sądom. 
Ogłoszono także raport złożony w senacie przez teraźniejszego ministra spraw 
wewnętrznych p. Delangle, a niegdyś sprawozdawcę komisy i rozbierającej 
w  senacie prawo o przywłaszczonych tytułach i godnościach. Jest to bardzo 
zgrabny i subtelny dokument, bez którego wprawdzie mogłoby się obejść, bo 
prawo jest tak pozornie niewinne, tak mało drażni słabość wrodzoną Francu­
zów do równości, że nie ma powodu troszczyć się, ażeby nie było przyjęte. 
Tem więcej, źe senat nie ma zwyczaju odrzucać tego, co rząd popiera.

Sztuki poniosły nieodżałowaną stratę. A ry Scheffer znamienity malarz 
i najgodniejszy człowiek, życie zakończył. Był on jednym z tych artystów , 
k tórzy najplastyczniejszą ze sztufcwyzwolenych: m alarstwo, m yślą, czuciem 
i duchem ożywiają. Prace jego może się nieodznaczają wykończeniem. Scheffer 
mało cenił drobne środki, 'sekreta sztuki malarskich źe tak powiem szczegółów. 
Rysownicy w yrzekają się go , koloryści nie chcą go bardzo przyjąć do siebie, 
akademia, do której tyle miał praw a, nie otworzyła mu w rót swoich. Po­
mimo tego A ry zostanie na zawsze wielkim artystą. Genialnym tłumaczem na 
płótnie nieśmiertelnego Goethego. Faust i Margarata nastręczyły mu sposo­
bność utworzenia kilku arcydzieł. A ry Scheffer był nauczycielem rysunków

trzech córek Ludwika Filipa i domownikiem królewskićj rodziny. Pospieszył 
pierwszy do Claremont, dowiedziawszy się o śmierci księżny orleańskiej. W i­
działem go w Londynie, był pełen zdrowia. Umarł na atiewryzm.

A m g g i ia .
L o n d y n ,  27. Czerwca. — O b s e r v e r  uważa ostatnie wiadomości z In- 

dyi za niepomyślne. W prawdzie, mówi to pismo, pobito Malwi, ale nie udało 
się go schwycić. W prawdzie poraził sir C. Lugord powstańców pod Dszugdes- 
pu r; zbiedzy zajęli atoli takie stanowisko w gęstwinie Cadow, że ciężko ich ztam- 
tąd wytropić. Dodać należy, źe dotąd neutralny Nahol Bonda połączył się 
z powstańcami, książę dość znaczny. Załoga w Luckno uszczuplona na 2000 
ludzi jest zagrożoną. Nena Sahib w połączeniu Khan Bahadur zaczął działać 
zaczepnie. Gościniec wiodący do Bombay jest w niebezpieczeństwie od strony 
Omer Singli, który przebył Ganges i tym sposobem osaczy! sir C. Cainpbelła. 
Donoszą też o utarczce między kawaleryą angielską i wojskiem pod dowódz­
twem Malwi stojącem, która pewnie źle wypadła, bo depesza w tej mierze nader 
nieoznatzenie się wyraża. Prócz tego powstał rokosz między krajowcami 
których dotąd miano za wiernych sprawie angielskiej, i Radszab z Szunda 
wziął się w Naypur na pograniczy Hyderabadu do broni. Nad wszystko to 
najgorszym je st dla armii angielskiej skwar zabijający.

. L o a d y n ,  28- Czerwca. — Minister hr. Derby tak jest chory, iż sesye 
w jego pomieszkaniu się odbywają. Podagra go trapi i nie pozwaia wychodzić.

— Dziennik C o u r t  J o u r n a l  donosi, że królowa Pani z małżonkiem 
swym księciem królewskim wybierają się tego lata z Osborne nad Ren do Ko­
lonii, dla zwiedzenia księżniczki Fryderyki Wilhelmowćj Pruskiej. Goście 
z Belgii opuszczają w tym tygodniu Londyn.

— Dzisiejszy dzień obchodzą jako dwudziestoletnią pamiątkę panowania 
teraźniejszej królowej W iktoryi.

imtMii&’iJ fa .
K r a k ó w ,  24. Czerwca. — Wigilię św. Jana,  pogańskie święto Kupały, 

dzień oczyszczenia przez ogień i wodę, obchodzono wczoraj z niezwykłą świe­
tnością. O zachodzie słońca zaludniać się zaczęły brzegi W isły na Zwierzyńcu, 
Groblach i Podzamczu tysiącami ciekawych, a kiedy zmrok zapadł, ukazały
sic ogni.e kolorowe na przeciwległych brzegach i. chóry śpiewów nirwdćMńie 
się ognie kolorowe na przeciwległych brzegach, i chory spiewov* niewyraźnie
dochodziły na tę stronę W isły, gdzie ginęły dla ucha wśród gwaru nieprzeli­
czonej rzeczy. Wiauki z palącemi się świeczkami, wstążkami," chorągiewkami 
i lalkami migotały po wodzie, a roje łódek oświeconych puszczały się za niemi 
w pogoń. Kiedy już dobrze ściemniało, ukazał się zdała ogromny galar oświe- 
bouy pochodniami, a poprzedzony łodziami, z których wypadały rakiety, 
ognie sztuczne, na innych płonęły nieustannie różnobarwne ognie lub” lampy 
kolorowe, a te statki jarzące i umajone posuwały się zwolna wśród odgłosu 
śpiewów i ok lasków zgromadzonego nad brzegami ludu. Młodzież wyższych 
zakładów naukowych głównie się zajęła urządzeniem tego starożytnego obrzędu, 
nieszczędząc trudów  i kosztu, i ona, również w tyin i przeszłym roku naj­
więcej przyłożyła się do ożywienia tej uroczystości wiankowej. Fantastyczny 
świętojański wieczór, lubo w ydobyty z cichego zakątka tajemniczości, nie w y- 
rodził się w konwencyonalną zabawę i widowisko publiczne, lecz zachował 
obok uświetnienia go swobodną dowolność, a mimo dwudziestotysiącznego 
może tłumu zebranego nad W isłą , mimo ogni sztucznych i mnóstwa łodzi, 
wianków, poshodni, lamp, obeszło się bez programów, rozporządzeń, prze­
pisów i nadzoru. Obchód wianków należy do rzędu tych niewielu rozrywek, 
które odryw ają nas na chwilę od jednostajnego uganiania się za raateryalnemi 
celami życia i choć na chwilę przenoszą nas w uroczy świat poezyi. Ci co 
ściśle dochować chcieli przepisów obchodu dnia tego, puszczali wianki na Bło­
niach i o północy; czy zaś poszli w Panieńskie skały szukać kwiatu paproci, 
mającego otworzyć skarby złota i mądrości — z tem się zapewne niewydadzą.

Cz.
W ło c h y .

Podaliśmy odpowiedź ministra neapolitańskiego spraw  zagr. Parafa z d, 
8. Czerwca na notę angielską z 25. z m. Memoryał w sprawie »Cagliari« w y­
dany przez rząd neapolitański wyświeca stanowisko A ustryi względem tej 
sprawy, a czyni to również artykuł Gaz .  w i e d e ń s k i e j ,  który poniżej po­
dajemy. Memoryał brzmi:

.0 . k. austryacki poseł w Neapolu fmp. kaw. Martini udał się 14. Maja 
do komandora Carafy, pokazał mu rozkazy swojego rządu ad hoc otrzymane 
i oświadczył, źe rząd austryacki, którogo podobnie jak i inne mocarstwa ob­
chodzi utrzymanie powszechnego pokoju, a mianowicie we W łoszech, czyni 
się organem pojednawczych zamysłów wszystkich, tych państw, przedstawia­
ją c , aby spór neapolitaósko-sardyński powierzyć pośrednictwu lub polubo­
wnemu sądowi trzeciego państw a, jak  np. Hoiandyi. Komandor Carafa odpo­
wiedział, źe w tej chwili nieznane mu są dokładne zamiary króla jego dostoj­
nego pana, niemniej jednakie oświadczyć może, iż rząd neapolitański nieprzy- 
puszcza myśli pośrednictwa, ale nie wyłącza sądu polubownego jeśliby ten od­
dano któremu z mocarstw, Fmp. Martini m ówił, źe rząd jego zgadza się zu­
pełnie na to zdanie, wszelako co do osobistego jego mniemania, truilnem by­
łoby znaleźć jakie mocarstwo mogące przyjąć rolę pośrednika, gdyż każdemu 
z nich w tej chwili przeszkadzają do tego bądź związki familijne, bądź polity­
czne interesa. Aby uczynić zadosyć rozkazom J. C. Mości, oznajmiono ustnie 
16. b. m. jenerałowi Martini, iź J. K. Mość pragnąc nieprzerwanie utrzymać 
dla poddanych swoich pokój, a zarazem i godność swojej korony, nie jest prze­
ciwny, pomimo, źe jest przekonanym o słuszności swojej sprawy, uczynić za­
dosyć objawionym mu życzeniom. Dla tego J. K. Mość gotów jest przystać 
nie na pośrednictwo, ale na sąd polubowny jednego z pierwszych mocarstw, 
gdyż J. K. Mości najbardziej o to idzie, aby postępowanie jego rządu pod 
względem sprawiedliwości i bezstronności sądzone było wedle prawideł prawa 
publicznego i międzynarodowego.#

Z m eraoryału  tego W idocznem je s t, jak w iele  rząd  austryacki przez posła 
swego w Neapolu w pływ ał na załatw ien ie  sporu. Niemniej ważnym a wybi­
tniej" malującym stanowisko A ustryi jest następujący artykuł G az. wi ed.  
w tym przedmiocie:

W yrok opinii publicznej nad niespodziewanem rozwiązaniem sporu o 
•Cagliari« zdaje się w ogóle mieścić w tych słowach: Neapol ustąpił przemoc„ 
Anglii. C zyi wyrok ten słuszny jest we wszystkich punktach? Zdaje nam



3
źe nie. W  przekonaniu o słusznem prawie W . Brytanii i opierając się na zda­
niu praw ników  koronnych , które dla rządu angielskiego w obec parlamentu 
i kraju je s t  decydu ją cym , rzeki lord Malmesbury w depeszy swojej z d. 25. 
Maja: Moglibyśmy bezzwłocznie przedsiębrać k rok i , które jak  up  zabór okrę­
tó w  i innego rodzaju odw et,  natychmiast zapewniły by nam zapła tę żądanego 
wynagrodzenia. W szelako oży wiony chęcią dania światu cywilizowanemu j a ­
wnego dowodu umiarkowania swego, rząd Jej kr. Mci poddał spó r  toczący się 
między nim a rządem neapolitanskim pośrednictwu państwa przyjacielskiego. 
Py tam y (m ów i daiej G a z e t a  w i e d e ń s k a )  gdzie tu leży czyn g w a ł tu ,  któ­
ryby  króla Ferdynanda przymusił do wydania »Cagliari« i do zapła ty  w y n a ­
grodzenia? Jeżeli Anglia przez zawezwanife Neapolu wy warła j a k o w y  nacisk 
samą silą potęgi swej, to nacisk ten właśnie jak  sądzimy położony by ł  g łó ­
wnie u,i tę okoliczność, ze wykluczał roztrzygpięcie sporu na drodze siły, był 
to nacisk na spokojne pośredniczenie-, które ,  jakbądź by wypadło , niezawodnie 
szanowałoby godność i honor Neapolu. Jeżeli p. Carafa w odpowiedzi swojej 
(z  8. Czerwca) mówi o przewadze Anglii, czyniącej bezowocnym wszelaki ze 
strony Neapolu opór w sporze z tym państw em , to zdaje naid s ię ,  ż e to n  p rz y ­
tyk jest bardzo ogólnie i n iewyraźnie powiedziany, a to ju ż  przez to samo , iż- 
byśm y musieli sobie powiedzieć, że Anglia i Neapol nie same jedne mieszczą 
się w  Europie. Z drugiej zaś strony sam nawet komandor (Carafa) nie1 wspom­
niał o żadnym czynie g w a ł tu ,  k tó ryb y  zmusił króla Ferdynanda do zwrócenia 
okrętu i wynagrodzenia. W  nocie ministra neapolitańskiego nie znajdujemy 
wzmianki o zastrzeżeniu p raw nem , które ostatecznym by wa środkiem, jakiego 
używ a słaby uciemiężany przez mocniejszego. Powiedzmy, a raczej pow tórzm y, 
że król F e rdynand  odrzucając ofiarowane mu pośrednictwo i nie upierając się 
na propozycyi w yroku  sądu polubownego, z zupełaą  swobodą i wolną wolą 
nakazał w ydać »Cagliari« i zapłacić wynagrodzenie, a przez to wspaniałomyśl­
nie i niespodziewanie skończył, jak  sądzimy, sp ó r ,  k tó ry  stałby się z ła tw o­
ścią pożądanym pozorem do agitacyi na półwyspie  i do stronniczych usiłowań 
w łonie parlamentu, a przez to mógłby się stać źródłem now ych i większych 
zawikłań polityki europejskiej. Oklask zupełny, jakim publiczna opinia powi­
tała to nagłe postanowienie króla, je»t zwiastunem jego zwycięztwa w tym 
sporze.
sporze. T V - . ,

Turcy u.
K o n s t a n t y n o p o l ,  10. Czerwca. — Od chwili, gdzie M enżyków  nie­

jako sułtanowi pistolet p rzy ło ży ł  na piersi,  kłopoty wielkiego w ezyra  nigdy 
niebyły tak wielkie, jak dziś. Lecz jak  wówczas, tak i dziś gotowa jes t  Porta raczej 
na wszystko się rzucić, ulż zezwolić na rzeczy, które koniecznie w ywołać  są 
zdolue upadek jej. Odwaga jej nie je s t  bez skutku, A us trya  jak  dawniej,  tak 
i dziś łączy się z nią ściśle, Anglia bardziej jeszcze z nią się wiąże i spodzie­
wają się, źe za przybyciem sir H. Bulvera polityka angielska wyraźniej w y ­
stąpi. —  Porta w ydala  stanowcze rozporządzenia dla Fu ad  baszy. Prawda, 
mów ią muzułmanie, że jesteśmy słabi, nie jesteśmy wprawdzie dziś Osmanami 
czasów Solimana i A m urad a ,  ale nie zniewieścieliśmy jak  Bizantyńczykowie. 
Chcemy ży ć  jak  niezawisłe państwo, albo upaśdź ,  jak  mężom przystoi.  Ni­
gdy na to  uiezczwolim, aby  nam grzebanogrób , łoże śmierci. Tak ro zp ra ­
wiają w szyscy T u rc y ,  do jakiejkolwiek partyi należący.

Krouika Miejscowa.
P o z n a ń ,  2. Lipca. —- Cóż pisać podziś dzień jeżeli nie o Kątskiin, k tóry  

śród nas bawi i daje koncerta na współ z panera|DuIckeocm, W czorajszy  wie­
czór niewierny czy był pełniejszym od zeszłego koncertu, ale to wiemy, źe 
pod względem artys tyczuym  nie ustąpił pierwszemu. Pan Kątski i p. Duickeu 
są najbardziej teraz zajmującemi nas osobistościami, gd yb y  nie oni g łuchy  P o ­
znań podczas świętojańskich tranzakcyi niemiałby ustępu wznioślejszego w  dzie­
dzinie piękna. Oni to na w zór malarzy malowali nam barwami tonów wznio­
ślejsze uczucia i reminiscencye, które podnoszą i pokrzepiają  ducha, zapada ją ­
cego codziennością w apatyą. Dzięki im więc obu źe zawitali do naszej stolicy 
i orzeźwili ducha i rozweselili serca nieco przytępione. Po koncercie wczoraj­
szym był na tej samej sali co i koncert,  bal kawalerski, na który  zgromadziła 
się nasza młódź świętojańska, ale nielicznie. — A propos suszy panującej, 
mamy do nadmienienia, źe brak się daje uczuć wody w mieście. Nad zagłę­
bianiem studzien wciąż pracują ,  co u spodu opuszczą przez podkopanie ocem­
browania murowanego, to u  góry  nadm urują  i tak się jakoś ocembrowanie za­
głębia, a wody jak niebyło, tak niemasz. Potrzeba tymczasem coraz bardziej 
wzrasta, a oblężenia fontan i pomp nicustają. Niechno jeszcze nadzwyczajna 
potrzeba urośnie, aliści w wielkim ujrzy  się miasto niedostatku. Radzimy przeto 
wczas, a nie poniewczasie, aby  systernatem wodociągów silniejszym miasto 
Opatrywano w wodę, bo i studnie po podwórzach dawniej dostateczną zawie­
rające ilość wodjy, dziś stoją suche. Lud m ów i,  źe w skutek przecięcia fo­
sami strumieni źród łow ych  ten ubytek wody nastąpił. My bliżej w rzecz tę 
nie wchodzimy, ale powtarzam y, że potrzeba jes t  niezbędna zaprowadzenia 
w mieście silniejszych wodociągów, któreby nietylko ua bieżące, ale jeszcze na 
nadzwyczajne potrzeby, jak  np. pożaru , wystarczały. Lepszy średni w yda­
tek wczas, niż strata ogromna i niepowetowana, o k tórą  moglibyśmy być 
przyprawieni.

WYŚCIGI n o m
P i e r w s z y  d z i e ń  30. C z e r w c a ,  g o d z i n a  4. p o  p o ł u d n i u .

Pogoda z początku przeryw ana nieco wiatrem, ku wieczorowi jednak 
bardzo pomyśhia. T ry b u n y  były  dobrze obsadzone. Urząd sędziego sp ra ­
wował jen. S c h e n k e n d o r f f ;  sędziami honorowymi byli': prezes naczelny 
P' “ n t t k a m m e r  i jen. porucznik v. d. G o l t z .

Jd jazdem  kierowali: hr. G o t z e n  i pan B e t h m a n ;  wagi doglądał pan 
Stanisław K a r s u i c k i .

W yśc ig i  odbyły  się w następującym porządku:
W yśc ig  w stę p n y  o pubar  dany przez miasto Poznań.

1) pana H e y d e b r a n d  u. d. L a s a  w. siwy »Autoerat,« ( jeździec p. po ­
rucznik Pogrell) , 2) pana poruczn. K u h l w e i n  w. gniady *Chloroforra,« ( j e ­
źdź. właśc.) »Autocrat* zwyciężył »Cb!oroforma* w 5 min.

II. W yścig  hodowlowy nieustający, Nagroda rządowa 30 0  tal.

1) pana poniez. K ęa in s ta -o g .  siwy »Opal« ; 2 )  pana P o t o c k i e g o  kl. 
gn. »Carina«; 3) pana poruczn. K r a m s t a o g .  »ŚilvertaiI,« »Opal« zw ycię­
ży ł o długość konia.

III. W yścig  o śniadanie (Hak Stokes) 1 lujd. wstawki.
Zw yciężyła  p. D ą b r o w s k i e g o '  kl. gn. «Nancy« po »Blankheimie« p rze­

ciw 5 iunym koniom, (jeźdź. p. Oppen). 53  podpisów.
IV. Handicap. Nagroda rządow a 4 00  tal., 800  prę tów.

1) księcia H o  hem l o l i c  w. gm »Middi«; 2) hr. L e h u d o r f a  og: gn. »Có- 
m e U ; 3) p. P o t o c k i e g o  og. go. »The Galliot.* 3  konie po 5 lujd. na p rze ­
padek zostały cofnięte. »Middi« z kopyta p rzodow ał,  na pojedyncze długości 
ścigany przez »Comet’a« i '»The Galiot’a.« Ostatni odstąpił od wyścigu 
a »Middi« zw ycięży ł ,  »Comet’a« 0 kilka długości konia. T rw an ie  3 minuty.

V. Hurdle Race. Panowie ja d ą  1000 prę tów . 6 płotów po 3-| stopy.
W staw ka  15 lujd., na przepadek 10 lujd. S ubskrypcya 9 2  lujd.

i )  p. J a r a c z e w s k i e g o  og. gn. »Malfati,« (jeźdź, sam w łaśc .) ;  2) hr. 
B n i ń s k i e g o  w. gn. »Ugly-Buk,« (jeźdź , poruczn. Pogrell); 3 )  p. H o c h  
w a c h t c r a  w. gn. »Harry,« (jeźdź, poruczn. Hinderburg). »Malfati« prze­
wodniczył: wszystkie płoty dobrze przesadzone, ale »Ugly-Buk« odstąpił od 
wyścigu wskutek zakuiawienia, jako  też i »Harry« który  się z »Malfatem« do­
brze trzymał przed ostatnim płotem, w  drugim obiegu ud wyścigu odstąpił. 
T rw anie  wyścigu 5 minut.

VI. Hurdle Race. Panowie jadą. Nagroda honorowa. W staw k a  3  lujd.,
1 lujd. na przepadek.

Zaoznajroioue zosta ły : 1) pana poręcz. v. d. L a n k e n  w. gn. »Ultimatis- 
simum," (jeźdź, porucz. K uhlw ein); 2) pana porucz. K o r f f  og. kary  »Pro- 
gress.« »Ultimatissimum« obszedł tór.

VII, W yścig  o sprzedaż. Na'groda rządowa 250  tal., 5  lujd. w staw ki,
2 lujd. na przepadek 5 0 0  prętów. Zwycięzca powinien być  odstąpionym za 
150 lujd. W ylosowanie następuje zaraź po wyścigu. Zwycięzca otrzymuje 
oprócz w staw ek, przepadków i sum y szacunkowej 125 tal. z nagrody  rządo­
wej a właściciel losu drugie 125 tal. Zwycięzca natychmiast wylosow anym 
zostaje; jeżeli licytum nie dosięgnie wyznaczonej sum y szacunkowej, natenczas
koń pozostaje się właścicielowi, 
kou pozostaje się właścicielowi.

1) pana P r z y l u s k i e g o  og. gn. »Erikonig« ; 2) h r .  L e h n d o r f f a  kl. 
kaszt. »Una«; 3) hr. S c h m e t t o l d  w. lor. »Monatebank«; 4) pana H e y d e -  
b r a n d a  w. gn. »Charley«; 5) p. B o j a n o w s k i e g o  kl. gn. »Emetina«; 6 )  
p. T w a r d o w s k i e g o  og. gn. »S w ift« ; 7) hr. G o t z e n  kl. gn. »Palmyra«; 
8) poruczn. K u h l w e i n  w. siwy »Paperitas.« VV ostrym wyścigu wyszedł 
»Erlkouig« zwycięzcą. T rw anie  wyścigu 2|s minuty. P rzy  nastąpionym w y ­
losowaniu padła powyżej rzeczona w y grana  na akcyę nr.  2  w  posiadaniu Jego 
królewskiej dostojności księcia P rus ,  »Match« między p. Z a k r z e w s k i e g o  
gn. og. •Malachow,. (jeźdź. p. Jaraczewski) a p. K o s z u t s k i e g o  skarognia- 
dym wałachem »Faris,« (jeźdź, sam właśc.) W staw ka  10 lujd. »Malachow« 
zwycięży! o długość konia. T rw an ie :  2  minuty 45  sek.

VIII. W yśc ig  włościański. 50 0  prę tów. P ierw szy  koń o trzym uje 4 0  tal.,
drugi koń 10 tal.

Obiegło 5 koni, z których dwie klacze s iw e ,  względnie 4  i 18 lat stare, 
obie w  posiadaniu gospodarza rolnego Wilhelma B r a c h a "  z Olszęwka powiatu 
w yrzyskiego, dwie powyżej oznaczone nagrody sobie zjednały. T rw a n ie :  
2 J  minuty.

Wim Młeraef&śe.
W a r s z a w a .  —  Terai dniami w y jd ą  z pod prasy  zeszty X lX ty ,  X X ty ,  

X X lszy ,  X X l lg i ,  XXIlIci i X X IV ty ,  na których kończy się Serja l iga  »W zo- 
ró w  sztuki średniowiecznej i z czasów ndrodzeuia w dawnej Polsce,« w y d a ­
nych przez Aleksandra Przezdzieckiego i E dw arda  Rastawieckiego. Zawierają 
w sobie: l j  T alerzyk srebrny, da r  Jana  Kazimierza, w  dom a  Krasińskich.
2) Miecz Z ygm unta  A ugusta ,  przechow any w  Krakowie. 2 )  Miecz Stefana 
Batorego, ze skarbca częstochowskiego. 4) Kielich Kazimierza Wielkiego z r. 
1351, z Trzemeszna. 5 )  Kielich proboszcza trzemeszeóskiego A ndrzeja ,  z r. 
1414. 6 )  Kielich biskupa Zbigniewa, ze skarbca katedralnego w W łocław ku. 
7) Ozdobny pasterał z katedry płockiej. 8) Relikwiarz z r. 1504 na g łow ę 
Sgo Stanisława, z katedry krakowskiej, arcy dzieło sztuki złotniczej.

—  W  tych dniach powitaliśmy now y zeszyt, 12ty  »Królów polskich*, 
w wizerunkach zebranych i ry sow anych  przez Aleksandra Lessera ,  a obja­
śnionych textem historycznym przez Jtiljana Bartoszewicza. Zeszyt ten jak  
wszystkie inue do tąd ,  wyszedł nakładem litografii p. A. Pecq et Comp., przy  
ulicy Miodowej Nr. 4 8 2 . ,  a drukiem p. Józefa Ungra i obejmuje w  sobie wi­
zerunek i opis Jana Kazimierza króla polskiego zmarłego w r. 1672; Michała 
K o ry b u ta ,  zmarłego w r. 1673; i Jana III. Sobieskiego, zmarłego w  r. 1696. 
Opis tych królów, je s t  w texcie polskim i francuskim.

—  T om  7 my kończący dzieło i seryę 2gą  »Staroźytnośri W arszaw y* , 
wyszedł z druku i zawiera: 1) O zgromadzeniu panien i w d ó w  dewotek; 2 )  
Opis szpitali warsz. zX V III .  wieku; 3) Wiadomości o projekcie w ystaw y  sztuk 
w r. 1851; 4 )  Owieszczenie marszałkowskie co do ceremoniałów dworskich 
względem gazet pisanych, względem doktorów, osób teatralnych i t. p .;  5) 
Wszystkie lustracye W arszaw y , od r. 1 56 4 ;  6) Przywilej założenia Pragi 
pod W arsz aw ą ;  7 )  Opis kolumny Z ygm unta  III. i Kopernika; 8 )  D y ary usz  
spółczesny zdarzeń szwedzkich z czasów Karola XII.; 9 )  D ow ody kapitulacyi 
W a r s z a w y  z r. 1794; 10) Opis pomnika N. Panny Maryi Passawskićj.

—  W y sz e d ł  tom V l ty  » History i p raw odaw stw  słowiańskich*, przez W .  
A. Maciejowskiego wydawanej.

Stowarzyszę oie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie- dnia 1. Lipca 1858.

Z y to  (węcpei po 25 szefli) z początku w s łab ym , później w  ożyw ionym  
ruchu, w końcu odchodziło po ustalonych cenach, wypowiedziano 30 0  węcpli; 
na Lipiec 4 1 1 - ^ — 42 p i . ,  na Sierpień 4 3 - 4  p ł. ,  f  pien., na Wrzesień P a ­
ździernik 4 4 J — |  pł. , na Październik 4 5 £  pł.

Okowita (beczka po 9600 £ Trallesa) ma odbyt po w yższych  cenach, w y ­
powiedziano 75,000  kw art ;  w miejscu (bez beczki) 16— ^  (z beczką) na Lipiec



p ł . ' pien. na Sierpień 1 7 f— 18—i —i  pł. i pienM na Sierpień 
A rzesien  18£ pi., na W.raesień 1 8 |— f - f - 1 9  p ł„  |  pien.

11 imlomoSei Smudlowe*
B e r l in ,  1. Lipca.

Pszenica GO—76 tal.
Ż yto  48— 49 tal., na Lipiec Sierpień 4 7 f — 484 tai,, na Wrzesień Paź­

dziernik 49}— 48} tal., na Październik Listopad 4 9 f — 5 0 —48# tai.
Jęczmień wielki i mały 36—40 tal.
Owies 31— 36 tal.
Olej rzepiowy 16} tal., na Lipiec 16} tal., aa Lipiec Sierpień 161 — 4 tal,, 

na Sierpień Wrzesień 16} tal., na Wrzesień Październik 1 6 y V~ 4 — tai 
na Październik Listopad 16T\ — 161 tai.

Olej lniany 1 3 f tal.
Okowita 20} tal., na Lipiec Sierpień 214—201 tal,, oa Sierpień Wrzesień 

22}— 21 tal., na W rzesień Paźdz. 2 3 —21 f  ta l.. na Paźdz. Listopad 22^— 2 1 J  
tal.

S z c z e c in ,  1. Lipca.
Pszenica 69 tal., na W rzesień Październik 72— 73} tal.
Żyto 45 ta l ,  na Lipiec 45} t a i , ua Lipiec Sierpień 45} tal., na W rze­

sień Październik 47 tal.
Olej rzepiowy 15} tal., na W rzesień Październik 16 tai.
Okowita 18} proc., na Lipiec Sierpień 18} proc., caW rzesień Paździer­

nik 17 proc.

Przybyli do Poznania 2. Lipca.
M A ZA K :  Koczorowski z W rocławia, prob. Bankiet z Glesna, Bronikowski z W ilkowa, 

Grabiańska z Polski, Nosierowski z Oczkowie, Ramkę z W schowy, Łuszczewski 
z Jeżewa, Matecki z W enecyi, Fordtrann z Drezna.

H O T E L  R tiY M S K J B U S C H A : Tepper z Trzebonia, Materno z Chwałkowa, Hinz- 
peter z Wielichowa, Kinzef z Jarocina, Kretschmer z Środy, W inter z Lipska, 
Dobrzyclii z Baborowa, W andrey z Mylina, Bandelow z Latalic.

HO FE L  U R E Z D B N S K I M Y L iU S A  : Mundbach z Mekleuhurga, Arndt z Arkuszewa, 
Richthofen z Ostrowieczna, Miłkowska z Russocicy, Weigelt i Klopsch z Leszna, 
Scheibert z Szczecina, Zunglo z W arendorf, Steinhaus z Berlina.

^  tJK D  : Raszewski z Szczepowic, Mosessohn z Berlina, Orlewaz Kościana.
O E H M IG A  H O T E L  i  l lA A tX ’S K I ; Szczawiński z Brylewa, Chłapowski z Garezyna, 

Jonanne z Lussowa, ilurghardt z Węglewa, Hildebrand z Śliwna, Lange z Arns- 
waldc.

P O D  C /5A K N Y M  O R Ł E M : Urbanowski z Turostowa, Brzeska z Jabłkowa, Bronisz 
z Bieganowa, Grabowski z Uchorowa, Laube z Rościnna, Kubacki z Smolina, 
Swoliński z Gałęzewa.

H O T E L  P A J.IY Z K I: Steinborn z Ostrowa, Cbaplicki z Kornatek, Czapski z Kuchar, 
Kalksztcin z Mieleszyna, Szeliski z Orzeszkowa, Komorowski z W arszawy, Rogo­
wski i Swinarski z Śremu, Laskowski z Środy.

H O T E L  B U T )W IG A : Simon z Nakła, Lipniann i Karger z Obrzycka, Schwalbe 
z W rześni, Swiaarska z Ostrowa, Niklas z Bielaw, Fraustadter z Janowca, Seidlitz 
z Rrinkenbofsbruch.

P O D  K O R O N Ą : Jaroczyński i Konigsberger z Gniezna, Pincus z W rocławia, R o­
senheim z Czarnkowa, Kobliner z Kurnika.

P O D  Ł A B Ę D Z IE M : Grilnberg z Strzałkowa, Fabisch z Zaniemyśla, Salinger z W ronek.
»V M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Moraezewsai z Węgorzewa, ul. W ilbelm o- 

wska 2.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozua-
niu poleca:
Dzierzkowski, Uniwersał hetmański. Powieść hi­

storyczna z drugiej połowy ośmnastego Tai s g r.
wieku. 2 tomy. Cena 

M ateryały do dziejów bezkrólewia po śmier­
ci Augusta 111. i pierwszych lat dziesięciu 
panowania Stanisława Augusta Poniato­
wskiego. 2  tomy. C e n a ...............................

Zachariasiewicz, Sąsiedzi. Powieść w spół­
czesna. 2 tomy. C e n a ...................................

M ugge, Afraja. Romans 2 tomy. Cena , . 
O Literaturze Kazimierza Brodzińskiego . . 
Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska odno­

szące się do lat 1656 — 1688. Cena . . .
Zabłockiego komedye. C e n a . ........................
Niemcewicz J. U rsyn, Jan z Tęczyna. P o­

wieść historyczna. Cena..............................
Niemcewicz J. U rsyn, Pow rót posła. Korae- 

dya oryginalna w 3 aktach. Cena . . . . 
Feliński Aloizy, Barbara Radziwiłłówna.

T ragedya w  5ciu aktach. C e n a .............
Podróż po słowiańskich krajach Aleksandra 

księcia Sapiehy w latach 1802 i 1803. . .

2 -

2 15

Dnia 8. Lipca r. b. z rana o godz. lOtej sprzeda­
wać się będzie prrzez publiczną licytacyą przed do­
mem plebańskim w B ło e is z e w ie  pod Śremem in­
wentarz gruntow y plebański, składający się z kil­
kunastu owiec, woza, pługa, radła etc. Chęć ku­
pna mająeych wzywamy niniejszem na lieytacyą.

Błociszewo pod bremem, dnia 25. Czerwca 1858. 
K o lle g iu m  k o ś c ie ln e .

18

18
24

1 10

-  8 

, -  8 

-  24

Wi el ki  wy b ó r

REJESTRÓW GOSPODARSKICH
w L i to g r a f i i  g f ,  J f f a r l i i S S t

pierw W .  H e b a n o w s k i  
ulica Wilhelmowska Nr. 25.

Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki.
NOW OŚCI.

1) Zasady gospodarstwa wiejskiego w dwóch czę­
ściach z dodatkiem o pszczelnictwie, tudzież sche­
mata obrachunków gospodarskich, przez Tal. sgr. 
Józefa Zawadzkiego. Cena . . . . .  1 15

2) Siarczyński, Obraz wieku panowania Z y ­
gmunta III. Tom II. C e n a ............................ 2  —•
Tom I. tegoż dzieła dawniej ogłoszonego
c e n a  2 —

3) Dzieje narodu polskiego z tablicą chrono­
logiczną aź do naszych czasów. Cena . ■— 25

4) Różne Pisma Tomasza a Kempis. Cena . — 10
5) Pięćdziesiąt Homilii św. Augustyna, Cena 1 15

OBW IESZCZENIE.
Dietaryuszowi S c h n i e r s t e i n o w i  poleciliśmy 

wypośrodkowauie mieszkańców, dotąd podatków 
nie płacących, co niniejszem do publicznćj wiado­
mości podajemy.

Poznań, dnia 16. Czerwca 1858.
M a g i s t r a t

SPR ZED A Ż KONIECZNA. 
K o m m i s s y a  S ą d u  p o w i a t ,  w K o r o n o w i e .

Handlerzom koni małżonkom I t z i g  J ó z e f  nale­
żąca, w K o r o n o w i e  pod Nr. 14. i 15. położona 
nieruchomość, oszacowana na 5500 Tal. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w Registraturze, ma być d n i a  
30.  L i s t o p a d a  1858. przed południem w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowem sprzedaną.

W ierzyciele, którzy zaspokojenia pretensyi real­
nej z księgi hypotecznej nie wykazującej się, z pie­
niędzy za sprzedaż poszukują, powinni pretensyą 
sw oją Sądowi sprzedającemu podać.

Koronowo, dnia 29. Marca 1858.

Dwie guwernantki Polki, posiadające dobre u- 
kształcenie i muzykę może wskazać księgarnia K, 
R e y z n e r a  w Poznaniu,

Z przyczyny wyjścia z dzierżawy sprzedawać 
będę przez publiczną lieytacyą w C h w a ł k o w i e  
pod Xiąźem d n i a  5. i 6. L i p c a  r. b. około 2000 
owiee różnego gatunku , 30 koni, źrebaki, młodo­
ciane bydło, trzodę, rozmaite maszyny gospodar­
cze i wszelkie porządki i sprzęty, a to wszystko 
za natychmiastową zapłatę. f c h O ł l a c k i .

D k  przedsiębiorców budowli.
Pokrywanie budynków meta­

lem wszelkiego rodzaju , najle-
ftszemi angielskie mi lupkami 

najlepszą ogniotrwa Są tekturą
S m o l & w e o w a n ę s  przyjm uję z gw arsn- 
cyą po najtańszych cenach. Sprzedaję także najlepszą 
tekturę smołowcowaną po cenach fabrycznych.
A.. Grosser9 blacharz majster w Poznaniu, 
przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 18. naprzeciw p ru ­

skiego banku.

Nowy wielki trausport e!e- 
ganckich koni wierzchowych £  4  i

tw y  i T r :
i powozowych przybył z L i - 

r a k e h n e n  i stoi na sprzedaż u
SI. Mrain,

przy ulicy Strzeleckiej i Długiej pod Nr. 6.

Wyprzedaż
t r w a  c i ą g l e  p r z y  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e ­
n a c h .  Przy tćj okazyi upraszam szanownych d łu ­
żników o łaskawe zaspokojenie mnie do 8. Lipca 
r. b ., w przeciwnym razie udam sję o pomoc sądową.

  Mat. faupańska.

ilislE de M0MS
poor M essieurs

M* CS-raupe,
16. p ł a c  W i l h e l m o w s k i  16.

Druga nadsełka surdutów  na deszcz, płaszczów i 
czapek nadeszła dziś z L o n d y n u  i polecam takowe 
Prześwietnćj Publiczności.

Żelaznych łóżek rozmaitej wielkości i formy mo­
żna dostać u MM. Schneider,

przy Wysokiej ulicy Nr. 4. (św. Marcin).

Prawdziwych B ram a-P u tra , Cochin-China i bia­
łych francuzkich kur ,  jako tćż jaj do wylęgania 
można dostać na Wysokiej ulicy 4. (św. MarciD),

Nasienia rzepy ścierniskowej 
funt po S  Sgr. u

iS u  IW ie s s ilB g f  w Leszn i e .

Orzechy włoskie do marynowania, poleca za na­
desłaniem naieżytośei za kopę 4 Sgr. od 10 kóp po­
cząwszy włącznie z zapakowaniem, i swego czasu, 
aprykozy, brzoskwinie, jabłka rajskie itd.

SB. SSenseky,
w Z i e l o n e j g ó r z e  w Szląsku d.

Przy ulicy Wodnej Nr. W. są mie­
szkania na 1. i 2. piętrze od Sw, Michała r. b. do 
wynajęcia; zapytać się moźaa przy placu Wilh. 17

CYRK RUWZA.
Dziś w piątek doia 2 Lipca 1858. 

W ie lk a  JSejprejgeutacya
wyższej sztuki jeżdżenia konnego, ułożenia koni i 
gymnastyki.

Początek o godzinie 7 } , koniec przed godziną 
lOtą. Ju tro  reprezentaeya.

MS. StenZf Dyrektor.

larg  giełdy berlińskiej.

Onis 1. Lipca 1858
Sto*
HfPL6.

Na pr kuran t
papie-
rau.i.

gOtOYTi-

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 __ 1004
dito , . f i __ 1004
dito z roku 1856. , , . 100#
dito z rokn 1853. . . 4 93}
dito z roku 1854. . , . U

Obiigi długu skarbow ego................. 34 , 83#
dito premiów handlu morskiego „
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3} 831
dito miasta Berlina H __ 101
dito dito . ........................ «... 82#

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 w,. 84#
dito Prus W schodnich. 3} . . .
dito Pom orskie .................... H ___ 84
dito W . X. Poznańskiego . 4 99
dito W . X. Pozn, (nowe) . 3 | — 87
dito S z ią s k ie .................  . H 861
dito Prus zachodnich, . „ . 34 __ 81#

Bilety rentowe P oznańsk ie ................. 4 _„ 914
L eu isd o ry ........................................... ...  . __ _ 109#
Akcya kolei Żelazn.Sfcarogr, Poznańsk — 90

GINY TARGOWE Dnia 2. Lipca
1858 r,

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .  
_ _ _ _ _ _  . . ai.|

Oli t
5*<r. | tu . l

fło
t a l .  | ś f f r .l

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn 2 20 2 2 5 -
Pszenicy srednie'j. . . . . . 2 15 __ ?, 17
Pszenicy ordynary jne j.....................
Żyta przedniego, szefel . . . . ” * 
Zyta lżejszego. . . . . .

1 25 — 2 —  -

Jęczmienia dużego, szefe l.
Jęczmienia małego
Owsa, szefel . ,
Grochu do gotowania, s,;efd .
Groch na pastwę . . . . i w __ ___ .. __
Rzep zimowy . . 4 5 4 1 0 -
Tatarki s z e f e l ................. _ „Ł
Ziemniaków, szefel . . . ?0 2 5 -

1 5 -Masła, g a rn ie c ........................... 2 10 — 2
Siana, centnar
Słotny, kopa po 1200 funt . . . .

1 5 __ 1 1 0 -
5 10 5 20

Spirytusu (.beczka 120kw.)8O |Tral. 
dnia 1, Lipca .............................. )16 16 1 5 -
dnia 2. » ............................ 115 25 — 16 1 0 -


